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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  d n ia  11, Stycznia.  

P r z y b y ł  t u :  Cesar sko  - Rossyjski  s t r ze lec 
po łowy,  P o ru c zn ik  W  i m rn e r , gońcern z P e ­
tersburga.

Z  d n i a  13.  S t y c z n i a .
N .  P a n  raczy ł do ty chczasow y!  h  A sse sso -  

r ó w  przy Sądzie  wy ż s z y m kra jo wy m K i i h n  
w G ło g ow ie  i H r .  v o n  d e r  S c h u i e n b u r g  
w H a l b e r s t ad t  m ia n o w a ć  Radzc a tn i  p rzy  S ą ­
dz i e  K a in tne rge r i cb t ,
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Wiadomości zagraniczne.
K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

Z  K a l i s z a ,  dn ia  i .  Stycznia .
^  0  w ea o łe m p rze z  rozm ai t e go  rodza ju  za- 
n o  ^ zal{° ń c z e n i u  u p ł y n i o n e g o  roku,  dzi ś  ra- 

1 g o d z i n ą  7, mieszkańcy  tutejsi  n i e co
ża ru  o **•* *06l3^> * p e w o d u  wszczę tego  po- 
"M A ° ^ n i a ,;. zapal i ł  s ię  b o w ie m  przy ul icy 

a r ze czne j  mł y n  s ł odo w y ko ńsk i ,  d r e w n i a ­
ny ,  przy mieśc ie  źyd ow sk i em  p o ł o ż o n y ;  lecz  
Ze r a tu ne k  był  wczesny  i s i l n y ,  p r ze to  o g ie ń  
m e r a o g ł  się r o z s z e r z y ć ,  i t ylko m y d la r n ia  
m a ł o  z n a c z ą c a ,  do tyka jąca  d o  r z e c z o n e g o  
m łyn a  s ł o d o w e g o ,  n i e z u p e ł n i e  s p a lo n ą  z o ­

stała.  —  N i n i e j s z e  d o n i e s i e n i e  cz y n i  s i ę  
w tym ce lu , ,  aby z a p o b i e d z  wsze lk im p o d o ­
b n y m  p ł o n n y m  d o n i e s i t n i o m , j akie z a m i e ­
s z c z o n e  by ły  w p i s m ac h  pu b l i c z n y c h  War *  
8za wsk icb ,  które cho c iaż  w D z i e n n i k u  P o ­
w s z e c h n y m  N r o .  344. s p r o s to w a n e  zos ta ły ,  
p rze c ie ż  i tak są m y ln e ,  gdy ż  w d n .  17. G r u ­
d n i a  r. z. ż a d n e g o  tu p o ża ru  n ie by ło .

A  u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  d n ia  31. G r u d n i a .

( Z  G azety P o w sz . N iem .')  —  Naj j aśn ie j szy 
mł od s zy  Król  W ę g ie r s k i  zaczyna p r z y c h o d z ić  
d o  zd row ia  i j uż  co d z ie ń  na kilka g o d z i n  m o ­
że  w s t a w a ć  z łóżka .  R a do ść  n a r o d u  z tak 
poc iesza ją ce go  wy da rz e n ia  ob jawia  s ię  p o ­
w s z e c h n i e ;  u n ie s i e n ie  r adośc i ,  z j a k iem  one-  
gdaj  ca ła  p u b l i c zno ść  Ce sa r s two  J e b m o ś c  
w t ea t r ze  za m k o w y m  ( B u r g t h e a t e r )  witała,  
s ł a b y m  tylko t ego  jest  d o w o d e m .  —  P r z e c i ­
w n ie  n ie p ok o i  nas  choć  lekka c h o r o b a ,  która 
J O .  Kanc le rza  pańs twa  Xc ia  M e t t e r n i c h a  o d  
ki lku d n i  nap as tu je ;  wielki  ob iad ,  który w p a ­
ł acu  j e go  na  N ow y- ro k  mia ł  być d a n y ,  z p o ­
wo d u  t ego n i e m ó g ł  mieć  miejsca.

N i e m c y .
W  gazec ie  V o s s  a cz y ta my  p o d  n a p i s e m  

„ z  n a d  M e n u “  nas tępu jące  p i sm o z S t ras­
bu r g a  pod  d. 3. S t ycz n ia :  „ W  chwil i ,  k i e dy
P a n  L e l e w e l  wyrok m i n i s t e r y a l n y , z a b r a n i a ­
j ący  m u  dal szego  p o b y tu  w P ar y żu ,  o t r zym ał ,



postanowi ł  n a t y c h m i a s t ,  u<lać s ię  d o  S t ras­
burga, aby  m ię d zy  nami w s w o bo d o e j  zaciszy 
bad ania swoje h i s to ryczne  k o n ty n uo w ać .  C i e ­
szyl iśmy  się s e r d e c z n i e ,  widz ieć  w mieście 
nasze tn  tego c z c i g o d n e g o  we te rana l i t eratury 
polskiej ,  i  chę t r n eb yś m y się ub iega l i  w u d o ­
w o dn ie n i u  m u  up rze jm e j  go śc in n oś c i ,  na 
którą w tak wysok im s topn i u  zas ługuje .  Ty u i -  
csssetn  d o n o s z ą  n a m  dzi s i a j ,  źe ow wyrok  
m in i s t e ry a ln y  większą ma  ro zc iąg łość ,  niż 
s i ę  t ego  począ tkowo s p o dz ie w a no .  P a n  L e ­
l e w e l  więc uj rza ł  s ię w kon iecznośc i  z towa ­
rzyszami n ie do l i  gwoiej udać  się do  An gl i i .  
—  Z n i e c h ę c e n i e  i p o d e j r z t n i e  u m ys ł ó w  co­
raz n o w y c h  na b i e ra  ży w io ł ó w ,  a pokoj  p o ­
czytują tu p o w a / e c h n i e  tylko za z w o d n i c z e  
i  w y m u s z o n e  za w ie s ze n i e  b r o n i .  W s z a k ż e  
republ ikanie ,  prze syc en i  poczęśc i  pol i tyką,  
wysilają się w b e z o w o c o w y c h  p r z e d s ię w z ię ­
c i ach ,  i wy dar zy ł o  s ię  itn w z g lę d e m  tej r ze -  
cc ypo spo l i t e j ,  której  doświadczal i ,  to co o w e ­
m u  ś m i a ł e m u  zapaśn ikowi  s t arożytnośc i ,  k tó ­
ry w r o zs z cz ep an y  d ą b  wkleszczony n a ­
da rem nie  go r o z e rw a ć  us i łował .  P o d r ó ż  
Kr óla  do  M e tz  i St rasburga  p r ze z  gaze ty  
opiew an a  staje s ię  p o w o d e m  do ro zm a i t y c h  
d o m y s ł ó w ,  które z a p e w n e  wszys tkie są bez-  
* a s a d n e . “

Z  F r a n k f u r t u  n. M . ,  dnia 4.  Stycznia.
T w i e r d z ą  tu dzisiaj  o soby  zazwyczaj  d o b r z e  

z i i n f o r m o w a n e , źe  Po se ł  Kró lewsko  - F r a n ­
cuzk i  p r zy  p e w n e m  wie lk iem moc ars tw ie  
N i e m i e c k i e m ,  t e m u ż  u r z ę d o w n e  u cz y n i ł  u- 
d z i e l e n i e ,  źe a rmi a  f r an cuz ka  aż do d o ,  15. 
S tycz n ia  z całej  Belgi i  ustąpi .

J o u r n a l  d e  F r a n k i ,  d o n o s i ,  źe  w e ­
dle po s t a u o w ie n i a  M in i s t e r yur a  f r a nc us k ie g o  
sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  wszyscy P o la c y  we 
F r a n c y i ,  n a u k o m  się  po św ię ca ją c y ,  p rzy  fa­
kul te t ach u n i w er sy te tó w  od  wszelkiej  6ą u w o l ­
n ie n i  op ła ty  za i n sk r yp cye  i eg z a m in a .  T e ­
go  p r zy w i le ju  używają więc też wszyscy m ł o ­
dzi  P o l a c y ,  którzy się n a u k o m  m e d y c z n y m  
w St rasburgu  poświęca ją .

N i d e r l a n d y .
Z  H a g i ,  d nia 5. Stycznia.

J e d e n  z naszych z iomków,  co się w n ie w o lą  
dosta l i ,  pisze z L o o  Christy pod  d. 30. G ru d n .  
„ W c z o r a j  udal i śmy  się do miejsca p r z e z n a c z e ­
n i a  n a s z e g o ,  j e dn i  do D i i n k i r c h e n ,  d rud zy  do  
St.  O m e r .  P o d z ie lo n o  nas  na  2 t r ans po r t s ;  ja 
n a l e ż ę  do p i e r w s z e g o ,  z 2000 z ł o ż o n e g o ,  na  
czele którego jest  G e n e r a ł  F a v a u g e ;  każdy  Ka. 
p i t a n ,  wed le  zw yc za ju  ma rsz ow eg o  , idzie za 
swoją  k o m p a n i ą ;  P o ru c zn ic y  też zostal i  przy 
k o m p a n i a c h ,  do  k tórych  na leżą .  M i a łe m  to 
u k o n t e n t o w a n i e ,  p o m ię d z y  F r a n c u z a m i ,  k tó ­
r zy  nas esk or t u j ą  trafić na  K a p i t a n a , z  k t ó r ym

dawn ie j  r azem  s łu ż y łe m  w j e d n y m  pu łk u  w H i ­
szp an i i ;  zap rzy ja źn i ł e m się  z n im  na t u ra ln i e  
w krótkim czasie n a n o w u  i dow ied z i a ł em się 
od n iego  o wielu s z c z e g ó ła c h ,  k tó rychby roi 
obcy  cz łowiek n ieob jaw i ł ,  chociaż  każdy z nas  
co dz ie nn i e  i co chwila dowody  p rzyjaźni  i u-  
p rze jmośc i  od ol icerów f rancuzkich  odbiera .  O  
-Belgijczykach p rzeciwnie z największą m ó w ią  
p o g a r d ą ,  doda jąc  p rawie  zawsze do nazwiska 
.Belgijczyk j e d e n  z hańb iących  p r zy do m k ó w  
Sacre,  f an a t ique .  Sacre jesui te .  Sacre l achę i. 
t. p.  —  O w  Kapi t an  pow iada ł  m i ,  ź e  p o d łu g  
j ego  zdania l iczba zabi tych i zn i k ly ch n a  s t ronie 
F r a n c u z ó w  do ch o dz i  do 3700, l iczba zaś r a n io ­
n y c h  do gooo. N a  Kapi t ana  Mo r re ,  śmiercią 
wa lecznych  p o le g ł eg o ,  miał  on  największą po­
ch w a ł ę ,  tw ie rdząc ,  źe wycieczka z warowni ,  
którą k ie rował ,  świe tnym  is totnie jest  c z y n e m  
w o j e n n y m ;  j ego  (Ka p i t an a  f rancuzkiego)  k o m ­
pan ia  miała sarna przy tej spo sobnośc i  37 zab i­
tych a P oruczn ik  j ego  dostał  się ci ężko r an io ny  
w ręce naszych.  W c zo r a j  zrana p r ze p ra w io no  
nas  z warowni  do B o u r g l u ,  akądeśmy po p o ł m  
d n iu  przyszli  do St.  N ic o l as ,  gdz ie  mieszkańcy 
o  naszem przybyc iu  wprzó d  za w iad om ien i  u- 
biegali  s ię  m ię dzy  s o b ą ,  aby nas  jak naj lepiej  
przyjąć.  Of ice rów um ie sz cz o no  po  d o m a c h  
p r yw at ny ch ,  p ros tych t rzeba było,  jak g d z i e in ­
dziej ,  tak i tu u loko wać  w kościele.  O t w o r z y ­
li też on i  subskrypcyą.  na  korzyść naszą ,  m ia n o ­
wicie aby nas  zaopat rzyć w żywność  na  d r og ę .  
Ja  by łe m na kwaterze u fabrykanta ma jętnego ,  
który aby m n ie  r oze rw ać  pozapraszał  na w ie ­
czór  przy jació ł  i zna jo my c h  swoich.  Było też 
wiele dam o b e c n y c h ,  p rzyoz do b io nyc h  wstąż­
kami o r a n ź o w e m i ;  barwa ta świeciła się j e dne j  
na  c z e p k u ,  d ru g ie j  pod  g o r s e m , t rzeciej  n ad  
pasem i t. d .  P o  koiacyi mus iałem się j e szcze 
udać  razem z of icerami f rancuzkimi  do kawiar ­
ni,  gdzie m n ie  ho jn ie  t r aktowano.  T a k j a k m y  
of icerowie z oficerami F r a n c u z k i e m i , tak i nasi 
prości  z p ros tymi  f r ancu za mi  w jak naj lepszej  
ży j ą  zg odz ie  i p rzy jaźn i ;  brata j ą się on i  m i ę ­
dzy  sobą  i pi ją w ód k ę ,  jak współ towarzysze  
b ron i ,  tak źe ani  ś ladu n ie m a  dawniejszej  walki.  
O p r ó c z  wolnośc i  i s zczęścia ,  s łużyć o jczyznia  
naszej ,  na  n iczem n a m  n iezby wa .  Każdy z r e ­
sztą też stosuje s i ę ,  jak m o ż e ,  do losu swego .  
N a  marszu  rozwese la ją  się nasi  prości n a w z a ­
jem od śp ie w y w a n ie m  pieśn i  o jczystych ,  tak 
dalece,  iżby sądzić w y p a d a ło ,  źe z j edne j  kwa­
tery do d rugie j  się p r ze n o sz ą ,  niezaś o d  z i em i  
ojczystej  s ię  oddalają ,  aby d łu gą  w obcy m kraju 
p rze t rwać  n iewolą .41

B e l g i a .
Z B r u x e l l i ,  dnia 6. Stycznia.

P o s t a n o w i e n i e  Kró lew sk ie  w zg lę d em  dzięk­
czynien ia  mającego być skie rowauem d o  Ar-



67
mi i  F r a n c u z k i e j ,  b r z m i  w  s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  
„ Z w a ż y w s z y ,  że  a r i n ia  l r a n c u z k a ,  za  wata  po* 
d z i w i e n i a  g o d n a  z p o w o d u  g e n i u s z u ,  w a l e ­
c z n o ś c i  i k a rn o ś c i  s w o j e j ,  p r z e z  u s ł ug i  w r .  
1 8 3 1 • ' 18 3 2* n a r o d o w i  B t  Jg i j sk i e mu  w y ś w i a d ­
c z o n e ,  w i t k i  s o b i e  w y je d n a ł a  s z a c u n e k  
i w d z i ę c z n o ś ć  l e go  n a r o d u ,  p o s t a n a w i a m y ,  
c o  n a s t ę p u j e :  J e d y n y  a r t y k u ł .  N a r ó d
B e lg i j sk i  sk ł a d a  d z i ę k i  s w o je  A r t n i i  F r a n ­
c u z k i e j . "

P e w n a  g a z e t a  p a r y z k a  n a s t ę p u j ą c e  by ła  
w y n u r z y ł a  z d a n i e :  „ D o w ó d z c y ,  o f i c e r o w ie  
i p r o ś c i ,  wszyscy  w w y p r a w i e  be lg i j sk i e j  n a j ­
w ię ks z e  z ł oż y l i  o j c z y m i e  z a s łu g i .  A b y  czego  
Większego d o k u za ć ,  zbywa im  tylko na  zaw od z ie  
bardziej rozc iąg łym .  A l e  n a d z i e j a ,  źe s i ę  u k a ­
ż e ,  z a g r z e w a  icli  c o r a z  w i ę k s z e m  m ę s t w e m .  
T u s z y l i  s o b i e ,  w c h o d z ą c  w g r a n i c e  B e lg i i ,  
ż e  p r z e s t r z e ń  z a w o d u  t e go  s i ę  r o z s z e r s y .  
I c h  s z l a c h e t n a  g o r l iw o ś ć  j e s t  r ę k o j m i ą  l epszej  
p r z y s z ł o ś c i ;  b o  w o c z a c h  ich s ł a w a  F r a n c y i  
n i e r o z d z i e l n ą  jest  o d  je j  w o l n o ś c i , "  — J o u r ­
n a l  d ’ A n v e r s  uw aża  na  t o :  „ C o  s i ę  n a s  
t y c z y ,  to  s z c z e r z e  ż y c z y m y ,  ab y  n a  t ak im  
r o z c i ą g l e j s z y m  z a w o d z i e  a r m i i  f r a n c u s k i e j  
d ł u g o  j e s z c z e  z b y w a ł o .  S ą d z i m y  b o w i e m ,  że  
s z l a c h e t n a  g o r l i w o ś ć  woj ska  f r a n c u z k i e g o  n i e-  
p o w i n n a  go  s p o w o d o w a ć  d o  p r z e b i e g a n i a  p o ­
w t ó r n e g o  ca łe j  E u r o p y .  W o j n a ,  j a k k o l w i e k  
s p r z e c z n e  w t e m  z a c h o d z ą  z d a n i a ,  n i e z d a j e  
s i ę  n a m  być  l e p s z ą  p r z y s z ł o ś c i ą  d l a  F r a n ­
c y i ,  a je ś l i  d o d a j ą ,  ż e  w o c z a c h  F r a n c u z ó w  
s ł a w a  t o w a r z y s z k ą  jes t  w o l n o ś c i ,  z m u s z a j ą  
w sz ys tk i c h  r o z s ą d n y c h  Iudz.i p r z y p o m n i e ć  s o ­
b i e  t e n  s t o p i t ń  w o l n o ś c i ,  k t o r e g o  F r a n c y a  za 
czaBÓw C es a r s tw a  u ż y w a ł a ,  k i e d y  s ł a w a  ca ­
ł y m  b l a s k i e m  s w o i m  kraj  t e n  o k r y w a ł a .  —  
C z a s  n a r e s z c i e  p r z e j ś ć  o d  t e o r y i  d o  p r ak ty k i ,  
o d  d ek l a i n a c y i  do  r z e c z y w i s t o ś c i ,  o d  p r z e s a ­
d y  d o  p o r z ą d k u  i o d  w o j e n n y c h  p o b u d z e ń  
d o  p o k o ju .  C i ą g ł a  o b a w a  n i e t n o ż e  b yć  o st a -  
t e c z n e m  p r z e z n a c z e n i e m  ś m i e r t e l n i k ó w , "

W c z o r a j  s ł y s z a n o  w A n t w e r p i i  z n o w u  w y ­
s t r z a ł y  w k i e r u n k u  ku  z a c h o d o w i .

7 Z  d n i a  7.  S t y c z n i a .
l ra2 P rz e d n i a  X ięc i a  O r l e a ń s k i e g o , tw o rz ą ,  
craz. s t raż t y l n ą  a rm i i  p ó ł n o c n e j , p r z y b y ł a  

l e k F  ^ ruxfchi. S k ł ad a  s i ę  z 2. p u ł k u
, 1' P u łku  h u z a r ó w ,  j .  p u ł k u  u ł a n o w i

w  Hyi a n y | t r >i-
AntwerDBk/**r i“  iL y i a X c z Vla[n>': „ M a g i s t r a t  

P chr ał  t e ż  z sw o je j  s t r o n y  h o ł d  
w z i ę c z n e g o  u s z a n o w a n i a  z ło ż y ć  a r m i i  i ’ran-  
c u z  ,eJ* e n a  2 u l ic  A n t w e r p i i  o d e b r a ł a  n a -  
Ewisko B u e  G e r a r d .  D z i w n a  to r z e c z ,  ż e  ta 
R u e  G e r a r d ,  s t ykaj ąca  s i ę  z t e a t r e m , A n tw e rp -  
c z y k o w  n a  k o m e d y ą  p r o w a d z i , tak j ak  i c h  B u e

L e o p o l d  p ro s t o  d o  s zp i t a l u  w iedz i e .  I s t o t n i e  
A n t w c r p c z y k o w i e  w ie lk i ego  d o w o d z ą  d o w c i p u  
w  n a d a w a n i u  i m i o n  u l i com  mia s t a  s w e g o . "  

f r a n c y a .
Z  P a r y ż a ,  d n i a  3. S tyczn i a .

D z i  e n n i k  S p o r ó w  czyn i  n a d  m o w a m i  
w i n s z u j ą c e m i  K r ó l o w i  n a s t ę p u j ą c e  u w a g i :  
„ P r z e m o w y  p rzy  s p o s o b n o ś c i  N o w e g o  r o k u  i 
o d p o w i e d z i  K r ó l a  n a  z ł o ż o n e  m u  p r z e z  r o z ­
m a i t e  w ł a d z e  h o ł d y  u s z a n o w a n i a ,  tą  r d zą  w i ę ­
k sze  mi a ły  z n a c z e n i e ,  n i ż  daw n ie j .  K a ż d e  s ł o ­
w o  o d d y c h a ł o  s t a ł e m  z a u f a n i e m  k u  o c a l e n i u  
p o k o j u ;  to z a u f a n i e  w ie lb i ć  n a m  t e r az  w y p a d a  
w o b l i c z u  św ia t a ;  p o l e g a  o n o  b o w i e m  n a  s i le  
o r ę ż a  n a s z e g o  i n a  p r a w n o ś e i  po l i t yk i  n a s z e j ; 
p r z e d e w s z y s i k i e m  z w r a c a m y  u w a g ę  c z y t e ln i ­
k ó w  n a  m o w ę  p r z e z  H r .  A p p o n y  m i a n ą . "  —  
T e m p s  p o d o b n i e  n a d m i e n i w s z y  o t y ch  p r z e ­
m o w a c h ,  t ę  ok o l i c zn oś ć  p r z e d e w s z y s i k i e m  u-  
waźa  za s t a n o w c z ą ,  ae  a n i  H r ,  A p p o n y  w s w o ­
j e j  o d e z w i e ,  an i  K ró l  w  o d p o w i e d z i  ż a d n e j  
n i e u c z y n i l i  w z m ia n k i  o w y p ra w i e  d o  A n k o n y . *

Z  Mar sy l i i  d o n o s z ą  n a m ,  że t a m e c z n i  s t r o n ­
n i cy  d a w n ie j s z e j  d y n a s t y i  o d e z w y  o b w i e s z c z a ­
j ą c e  w i a d o m o ś ć  t e l eg r af i c zną  o w z i ę c i u  w a r o w n i  
A n t w e r p s k i e j ,  z  n a r o ż n i k ó w  u l ic  p o o d r y w a l i ,

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n i a  4.  S ty c z n i a .

G a z e t a  B r i t i s c h  T r a v e l l e r  d o n o s i  p o d  d .  
29 .  m .  z , ,  co  n a s t ę p u j e :  „ M a r s z a ł e k  B o u r m o n t  
dz is i a j  s i ę  s t ąd  ud a ł  d o  H o l a n d y i .  Z r a n a  p r z y  
p a k o w a n i u  r z e c z y  s p o t ka ł  g o  n i e p r z y j e m n y  
p r z y p a d e k .  Z g i n ę ł a  m u  b o w i e m  sz k a t u łk a  
z  z n a c z n ą  s u m m ą  z ło ta  i w a ź n e m i  p a p i e r a m i ,  
z  k tóryc ł i  n i e k t ó r e  d o ty c zy ł y  s i ę  X i ę ż n y  B e r r y ;  
r o z u m i e j ą  p o w s z e c h n i e ,  ż e  m u  t ę  s z k a t u ł k ę  
u k r a d z i o n o . "

Z a p e w n i a j ą ,  i ż  A r c y - B i s k u p  k an tu a r y j s k i  
m i a ł  r o z m o w ę  z p i e r w s z y m  M i n i s t r e m  o  z a ­
m i e r z o n e j  r e f o r m i e  w in t e r e s a c h  d u c h o w i e ń ­
s t w a ,  i ż e  p i e r w s zy  z a p e w n i ł  i m i e n i ć m  t e go ż  
d u c h o w i e ń s t w a ,  iz  z ł o ży  sw ą  d o s t o j n o ś ć  w  r ę ­
ce  K r ó l a ,  j e że l i  bi l  w  tej m i e r z e  p o d a n y  b ę ­
dz i e  P a r l a m e n t o w i .  T y m c z a s e m  w e d ł u g  n i e ­
k tó r yc h  g az e t  t u t e j s z y c h ,  B i s k u p i  p o  w ięk sze j  
c zę śc i  g o t o w i  s ą  d o b r o w o l n i e  u c z y n i ć  n i e j ak i e  
p r z y z w o l e n i a .

L o r d  B e n l i n c k  m a  b y ć  o d w o ł a n y m  z I n d y i ,  
a  n a s t ę p c ą  j e g o  m a  b y ć  L o r d  D u r b a r o ,  z i ęń  
H r ,  G r e y a .

A m e r y k a .
P r z e z  s t a tek  p o c z t o w y  „ V e l o c e " ,  k tóry  z  V e ­

r a c r u z  z a w i n ą ł  d o  B o r d e a u x ,  o d e b r a n o  t a m ż e  
l i sty z t e g o ż  mia s t a  d o  d.  10- a z  M e x y k u  d o  d.  
5. P a ź d z i e r n i k a  d o c h o d z ą c e .  P o t w i e r d z a j ą  o n e  
k l ę s k ę ,  k t ó r ą  p o n i ó s ł  M o n t e z u m a ,  z a d a n ą  so ­
b i e  o d  W i c e - P r e z y d e n t a  B u s t a m e n t e  p o d  S a n
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Luis  de Potosi.  Pierwszy miał 1500 zabitych,  
ranionych i w n iewolą  zabranych,  i utraciłswo-  
j ę artyleryąi kassę wojskową, wynoszący tocooo 
piastrów. W  skutek tej bitwv wszedł  W i c e ­
prezydent  Bustamente do San Luis  de Potosi, 
a część jego dywizyi  ruszyła przeciw Tarnpico.

Generał  Santanna pobił  z swojej strony G e ­
nerała Azurate  pod San Ago s t ino  del Palmar 
i opanował  Pueblas, znaczne miasto, odleg łe  o  
3 0  leguas od Mexyku.  Generał  Gorriez Pedra- 
za przybył  do Veracruz 1 spodz iewano się wia­
domośc i  o wnijściu Santanny do Mexyku.  Han­
del jest całkiem zatamowany i pieniądze bardzo 
rzadkie,

R ozm aite w iadom ości.
Dr.  Saphir odwołuje  w dziennikach rozsze­

rzoną  pr*ez gazey wiadomość ,  że miał zamiar 
udać się do Grecyi dla założenia tamże teatru 
niemieck iego i wydawania gazety niemieckiej .  
M  owią ,  że  n im te wieści o d w o ł a ł ,  już było  
zg łosi ło  się do n iego 30 prima dona,  16 matek,  
30 kochanków,  18 łotrów i sto kilkadz:esiąt  
statystów do uformowania teatru, a do wyda­
wania gazety 80 współpracowników i 60 kore-  
i l or ow .  (Rozrn.  Lw.)

W t d ł u g  wiadomości  z W ł o c h ,  Thorwald-  
sen  wyjechał  z  L i wo rny  do Celowca (Kia* 
genfurt ł i ) ,  gdz ie  odbędz ie  się wese le  córki  
j ego z Pułkownikiem v o n - P a u l e n .  Stamtąd 
uda się on  przez W i e d e ń  i Berl in na czas  
niejaki do Kopenhagi .

W  dzienniku  francuzkitn L ’lndustrie l znaj ­
duje się następujący pro6ty sposób  o ch ron ie ­
nia dachów s łomianych  od prędkiego zapala­
nia się i od przepuszczania wody:  Zm ie sz a­
wszy trochę białej g l i n y ,  a lbo ,  w jej n ie d o ­
statku, tniełu,  s t łucz on ego  na miałki proszek,  
Z olejem l n i a n y m , p rz eg ot ow an ym ,  należy  
poc iągnąć  kilka razy dach tą mieszaniną.  
D o  naprowadzenia n im używa się zwyczajny  
p ędze l  mularski.  Deski  na wierzchu dachu  
l e ż ą c e ,  zwane wi lk iem,  p odo bni eż  pociągają  
s i ę  tą maścią.  Maść ta, twardniejąc na s ło ń ­
c u ,  tna c zn ie  zmniej sza  n i ebezp ieczeńs two  
w przypadku pożaru ,  i nieprzepuszcza wody  
międ zy  źdźbła s ł o m y ,  przez  co dach rnoże 
trwać daleko dłużej.  ( R o z m .  L w . )

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y .
W  P o w ie c ie  Krobskim p o ło ż o n e  sądownie  

na 47,407 tal. o c e n i o n e  dobra szlacheckie Go-

l e j ewko ,  czyl i  Czestram cum pert inenti i s  Go l e -  
j e w o  i O lb in a ,  na których d o ż y w o c i e  dla A n a -  
stazyi  z  Rogal ińskich ow dowia ł e j  B r o n ik o w ­
skiej jest zap i sane ,  drogą  subhastacyi  pub l i ­
c z n i e  najwięcej  dającemu sprzedane  być mają,  
którym k oń cem  termina l i cytacyjne  

n a  d z i e ń  15 .  G r u d n i a  r. b. ,  
n a  d z i e ń  16.  M a r c a  1 8 3 3« 

termina  zaś peremtoryczny
n a  d z i e ń  19.  C z e r w c a  1 8 3 3- 

zrana o godzinie  ty. przed W n y m  W ol f f  Sędzią  
Ziemiańskim w miejscu wyznaczone  zostały.  
Zdolność  kupienia mających uwiadomiamy  
o  terminach tych z n ad m ie n ie n ie m , iż w ter­
minie  ostatnim nieruchomość najwięcej dają­
cem u przysądzoną zos tanie, na późniejsze zaś 
podania wzgląd miany n i ebędz ie ,  jeżeli  pra­
wne  okoliczności  wyjątku niedozwolą.

Zresztą zostawia się aż do 4. tygodni  przed 
ostatnim terminem każdemu wo ln ość ,  do ni e ­
sienia nam o niedokładnościach,  jakieby przy 
sporządzeniu taxy , która każdego czasu w Re-  
gistraturze naszej przejrzaną być m o że ,  zajść 
były mogły.

W s c h o w a ,  dn ia  20. S ierpnia 1832.
Król. P ru sk i Sąd Z iem iańsk i.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Odwołując się na moje  obwieszczen ie  z dnia  

2. m. b. uwiadomiam mnie jszem szanowną pu­
bliczność,  iż sprzedaż mebli  w zamku Koź miń ­
skim dn. 28. m. b. rozpocznę,  w następujących  
dniach b i e l i z n ę , obrusy i s erwety,  dnia 4. i 5. 
L u t eg o  r. b- malowidła i kopersztychy, dnia 6, 
tegoż m. w szczególności  powó z  a w następują­
cych dniach resztę effektów sprzedawać będę.

Krotoszyn,  dnia 11. Stycznia 1833-
Król.  Sądg Ziem.  Sekretarz,  

N a w  a rra.

W y c ią g  z B er l iń sk ieg o  kursu pap ierów
i p i e n i ę d z y .

y  Dnia i  2 . Stycznia i  8 3 2 - P ap iera ­
m i
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